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T eehnika.
O wyrabianiu piwa z kartofli

(przez Dr. Karola Sjtrengla.)
(D o k o ń cze n ie . )

Kied y  więc krochmal j e s t  g łó w n ym  p ie rw ia s t ­
k iem piwa,  bez k tórego,  ani  myś leć  o o t r z y m a n i u  
tego na p o j u ,  cóż więc na tu ra lnie jszego  jak to: ze 
kartofle, których główną składową część stano­
wi krochmal, w niczern a n iczem się nie różniący  
od k r o c h m a l u  w zb oż ac h  zaw ar teg o ;  cóż p o w t a ­
rzam na tu ra ln ie j szego ,  jak wyrabianie z  kartofli 
piwa równie trwałego, równie mocnego i smacz- 
neg°> ja k  ze słodu zbożowego. A więc,  nie nad 
t em s łusznie dziwić się należy:,  że z kar tof l i  robi  się 
p iwo,  ale raczej ,  że do t ąd ,  n i euźywano  ich tak ogó l­
n ie  na ten napó j ,  jak ogólnie  wyrab iano  z niego 
ową t ru c iznę  (gorzą łkę ) ,  moralność, dobre mienie, 
wszelkie dobre zarody i usposobienia w ludziach 
zabi jającą.

Sposób robienia p iwa z kar tof l i  jest  n a d e r  ł a tw y  

- i p ros ty .  Otóż  jest cała p r o c e d u ra :  —  K ar to f l e  się 

obm yw aj ą  i ucie ra ją  na s tosownej  tarce;  o t r z y m a n a  
miazga  idzie pod  prassy,  celem od da l en i a  z niej

wody  wege tacyjne j  w ka r to f l ach  za w ar te j ;  czynność 

ta jest  ni ezbędnie po t rze bn ą ;  a im dokładn ie j  zo ­
s t an ie  wykonaną ,  t em też piwo będzie lepsze; po-  

czćm massa wy prasow ana ,  składająca  się z k r o c h ­

m a lu  i p i e rwias tku  włókni st ego,  zaciera się zwy ­
czajnym spo sobem,  b i o r ą c  do niej f  część na wagę 

s łodu ' j ęczmiennego ,  na powie t rzu  suszonego.  O t r zy ­
man a  brzeczka,  czyli p łyn  s łod k i ,  za pr aw ia  się 

c h m i e l e m ,  d r o ż d ż a m i ,  po do bn ie  jak każda i n ­
na.  (a)  S ło w em ,  dal sze po s tępowanie  w  niczem się 

nie różni  od zwyczajnego.  Ty m sposobem o t rzy ­
m a n e  piwo,  po w ta r z am ,  równie  jest  smaczne,  m o ­
cne,  t rwa łe ,  jak piwo zbożowe.  Z  resztą,  nie jest  
to surogat p i w a ,  ale piwo r e a ln e ,  j ak każde  
inne.

Zachodzi  teraz p y t a n i e : —  Ile po t rzeba  kar to f l i  
do z robienia  piwa tak m o c n e g o ,  j ak ie  zwykle m a ­
my zdanej  ilości s łodu? —  K a r to f l e  zawierają  od

(a) Różne są sposoby robienia piwa kartoflanego, mniej 
więcej w niektórych czynnościach odmienne. Sposób zaś p. 
F r. Betzliolda ó którym  namieniliśmy w IVrz. 47 Tygod. 
w  tein się szczególniej ma różnić od innych, że podług zape­
wnienia tegoż p. lietzholda, nie bierze się do niego słodu.
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12 do 20 proc.  a często znacznie więcej k r o c h m a ­
l u -  6__ 9 proc.  pierwiastku włóknistego i 70 80
p r o c .  w o d y  wegetacyjne j .—  Biorąc ogołowo, m o ­
żna przyjąć w kartoflach 25 proc. substaneyi  
stałej ,  na cukier  i gamm ę się przeistaczającej; (gdyż 
włókno tej przemianie ulega), i  75 proc. wody we­

getacyjnej .
Słod mieści w sobie substancyj  s tałych,  na c u ­

kier i gummę się przeistaczających,  około 75 proc. ,  
podług  tego, 3 części kartofl i  na wagę, tyle z a ­
wierają g łównego pierwiastku piwa,  co 1 część 
słodu. _  Wedłu g  tej zasady, do waru  piwa, do 
którego  się bierze 1 ,600 funt .  słodu,  a w których,  
pod łu g  powyższego, mieści się tylko 1200.  funt .  na 
piwo przeistaczającej się substaneyi ,potrzeba 4 ,S00

funt .  surowych kartofli ,  zawierających w sobie 
również 1,200 funt :  wspomniane j  substaneyi .

Te ra z  porównajmy zbiór  jęczmienia ze zbiorem 
kartofl i .  Weźmy iż mor.  (drezdeński)  roli wyda 
12 szefli (drezcl.) jęczmienia; czyli funt .  1,320,  
w których się mieści najwięcej 1 ,000  funt.  k ro ch ­
m a lu .  Z takiej samej przestrzeni  ziemi równej 
jakości,  zbieramy przynajm niej 100 szefli drezd- 
kartofl i ,  po 160 funt.  szef., czyni 16,000 funt . ,  któ­
re podług  powyższego, zawierają przynajmniej  
4 ,000  funt ,  k r o c h m a l u , — Zatem,zdanej  p rzest rze­
ni ziemi mamy 4 ,000 funt .  k rochmalu  z kartofli, 
a tylko około 1,000 fun t .  k rochmalu jęczmien­

nego.
Spodziewać się najeży, że panowie gospodarze 

i technicy przedmiot  ten zechcą wziąść pod roz

wagę,  i ot rząsną się zprzesądu: że piwo kartoflane 
jest czezem urojeniem, r z e c z ą  nie do wykonania.—  
Z mojej zaś s t rony zapewniam: iż mocno jestem 
przekonany,  że skoro tylko piwo kartoflane wejdzie 
w użycie,  niezadługo tak przyt łumi  browary s ło­
dowe, jak przy tłumiły gorzelnie kartoflane,  wyra­
bianie wódki ze zboża. To nie zawodnie nastąpi: bo 
z na tury  rzeczy nastąpić musi.

Piwo kartoflane poczyna rzeczywście coraz b a r ­
dziej upowszechniać się w Niemczech.  Obecnie ta­
meczne pisma czasowe napełnione są pochwałami  
tego ga tunku piwa,  podług wyalazku p. Bohm- 
hatnmel w Berlinie; które ma być nader tanie,  
zdrowe, mocne i bardzo smaczne.

Pochwały te nie zdają się być  przesadzone, kie­
dy Najwyższe Koleg ium rolnicze w Prussaeh ,  za­
szczyciło wynalazek p.  Bohmhmmela swetn z a d o ­
wolen iem, po poddaniu  go śc is łym-probom i do- 
świadczeniom. P o d łu g  opinii tegoż Kollegium,  
wyrabianie piwa kartof lanego  nie jest bynajmniej  
t rudne .  Fermentacya  zaś czyli robienie,  jest p r os t ­
sze i pewniejsze niźli przy robien iu piwa trw a­
łego ze słodu. —  Nadto,  piwo kartoflane prze­
chowuje się tak dobrze ,  iż można  je robić w po­
r z e  zimowej na cały rok i d łuże j .  A co więcej, 
można  je wyrabiać w izbie, niechby na najmniejszą 
skalę. Odchody stałe używają  się na paszę dla 

bydła .  Ke«i.

W ychów  zwierząt domowych.

O wyi o z u r n o  wanem chowie bydła 
rogatego.

(R zecz przedstawiona na Zgromadzeniu T ow . praktycznych  
rolników w S z lą sk u ) .

Mija j u ż  szał, który niemal ogólnie opanował  
gospodarzy wiejskich: iz tylko owca ziote wydaje 
runo; że bydło rogate,  w porównaniu  z n i ą ,  stratę 
p r z y n o s i ;  że chów bydła jest złem; zatem,  ile po­

dobna ,  do najniezbędniejszej tylko potrzeby ograni-  
czyćgo wypada.— Jakiż tego szału był  skutek? Na j ­
większe zaniedbanie t ych ,  tak bardzo użytecznych 

zwierząt,  a następnie wysoka cena nabiału,  ma- 
sła i mięsa.  Lecz powtarzam,  to mylne o rze­
czy wVcbrażenie,  mija. Coraz bowiem mocnie,
przekonywają się dziś  myślący gospodarze o tej 
niezawodnej prawdzie: że nie moda , me up rz e ­
dzenie, nie ślepe naśladownictwo, nie chw,lowe



stosunki handlowe, lecz miejscowosc wskazywać 
winna główne źródła dochodu wiejskiego; a szcze­
gólniej co do chowu zwierząt domowych;  ze p r z e ­
ciwne postępowanie,  prędzej lub później ,  s t ratę 

przynosi.
Są gospodarze którzy u t r zymują :”  że rolnik,, 

podobnie jak  fabrykant ,  powinien zastosować pro- 
dukcyą do obecnych potrzeb społeczeństwa. 
Wprawdzie  zasada ta jest dobra ,  korzystna,  lecz 
nie do wszystkich produktów rolniczych stoso­
wać się może.  —  W e ź m y  np. że nastąpiła chwila 
w której p rodukta  owiec, stosunkowo więcej przy­
noszą korzyści niźli p rodukta  bydła roga tego 
( jak to było w rzeczy samej,  przed n iedawnym 
czasem); naturalnie,  iż wskutek  tego, zaniedbu­
jemy mniej  więcej bydło rogate,  a odda jemy 
się hodowaniu owiec .—  Osta tnich więc liczba 
w nadmiar  się zwiększa, a pierwszych się 
zmniejsza. Niezadługo powstaje ztąd przepełnie­
nie targów wełną ;  a ogołocenie ich z produktów 
bydła rogatego;  następnie cena wełny spada,  a p ro­
duktów bydła rogatego się podnosi.  — Fabrykant ,  
zna jdując  się w podobnem położeniu,  w ciągu 
może jednego roku zapobiega złemu; to jest: 
ogranicza fabrykacyą produktu ,  który przepełnia 
targi ,  a wprowadza na nie inny ,  nowym p o ­
trzebom odpowiedni.  Rolnik zas, w podobnym 
razie, potrzebuje wiele lat do podobnej  zmiany; 
np. ,  do dostarczenia ta r go m znacznej massy 
produktów bydła  rogatego;  a tymczasem , mniej 
■więcej zuaczne ponosi straty.  —  Czy ż obecnie wie­
lu  gospodarzy nie znajduje się w tern położeniu-'1 
czyż cena nabiału i mięsa wołowego odpowiada,  
cenom innych produktów rolniczych?

Wszakże nie jest bynajmniej  mysią moją p o ­
tępiać chów owiec; ale raczej podnieść do r ó ­
wnowagi wychów bydła rogatego,  czyli przekonać 
rolników: iż jak wszędzie, i w rolnictwie:— Medi. 
tam tenuere beati, największe przynosi  korzyści.

Nadto ,  niemal ogólne zaniedbanie bydła r o g a ­
t ego ,  a oddanie się wyłącznemu chowu owiec, i 
ztej s t rony jest nader  mylnem i s t ra tę  przyno-

szącem: że wiele m a m y  miejscowości,  nie tylko 
nie sprzyjających hod owa niu  owiec, ale nawet 
wyraźnie zabi jających te zwierzęta,  a przeciwnie,  
najstosowniejszych dla bydła roga tego;  a prze­
cież i pod tym względem zaślepienie wielu gos­
podarzy doszło do tego stopnia,  iż przekładali  
narażać  owce na wyraźne  niebezpieczeństwo, ni- 
źli hodować  bydło rogate,  znaczne i niezawodne 

korzyści przynieść mogące.
Podług  mego,  wieloletnego doświadczenia :
1. Wieś,  posiadająca g r u n t  piasczysty, koni ­

czyny niewydający,  a przytem,  jak to zwykle b y ­
wa, łąki kwaśne, większy przyniesie dochód z o- 

wiec, aniżeli z bydła rogatego.
2. Wieś,  oddalona od znacznego miasta,  a 

przytem zamożna w dobre łąki i letnie pastwisko 
na lekkim grunc ie  ( bąć to na tura lne ,  lub sz tucz­
ne,) również większy mieć będzie dochód z owiec,

niżeli z bydła rogatego.
3. Taka  sama wieś, w bliskości wielkiego m ia ­

sta, gdzie przez przedaż mleka surowego,  krowa 
przynosi 25—  30 a nawet 40  talarów rocznie,  
zawsze więcej przyniesie dochodu przez krowy, 
czyli wyłączną sprzedaż mleka, aniżeli przez weł­

nę-
4. Wieś,  posiadająca wiele niskiego pastwiska- 

które na rolę obrócone, być  nie może,  o raz  wie­
le łąk słodkich, a przytem nieifiająca odby tu  na 
mleko surowe,  najzdatniejszą jest na wychów b y ­
dła rogatego,  szczególniej na przedaż wołów r o ­
boczych i na opas, oraz dobrej  rassy krów mlecz­

nych.  '  . . .
5. Wies,  która ma g run t  komczynny,  ale miej ­

scami mokry,  szkodliwe owcom rośliny wydają­
cy, stosowniejszą jest na wychów bydła  rogate-  
go; a jeżeli jest położona w bliskości miasta,  na 
wyłączne gospodarstwo mleczne, czyli na chów

krów dojnych.
Wszędzie zaś, gdzie ga tunek  roli ,  pastwisk i

łąk dozwala t rzymać owce i bydło rogate,  n a j ­
pewniej jest  t rzymać się średniej drogi, i oba- 
dwa rodzaje zwierząt,  w s tosuuku przez miej-
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seowość  w sk az any m ,  r ów ni e  s t a ran n ie  p ie l ę g no ­

wać;  a lbowiem,  jeżeli czasami  cóżkolwiek t r ac i ­
my  na  ce nac h  p r odu k tó w tego l u b  o w e g o  r o ­
dza ju zwierząt ,  tedy większa ich pewność ,  wy­
n a g r a d z a  to  sowicie.

Z e  w obecnej  chwil i  b y d ło  ro g a t e  m a ł o  p r z y ­
nosi  korzyśc i  w p o r ó w n a n i u  do owiec ,  nie  z a p r z e ­
cz am w cale; lecz zkądże to pochodzi? Z własnej  

naszej  winy .— W  o s ta tn ic h  ki lku dz ies i ą tkach  l a t ,  

gdy  cena wełny cienkiej  tak b a rd zo  się p o d n i o ­
sła,  zupe łn ie  zan ie cha l i śmy  —  jak to ju ż  wyżej  

po w ied z i a ł em — b yd ło  ro ga te ,  o d d a j ąc  się ca łk iem 

ch ow u owiec.  Czyżby  te zwierzęta  zna jdo wał y  
się obecn ie  na  tym doskonałości  s t o pn iu  na k tó ­
r y m  je widzimy,  gdybyśmy,  nie już  tylko ua o- 

g ó ł ,  lecz na  ind iw idu a ,  tak wielkiej niezwraca li  
u w a g i ? —  D o b i e r a m y  s tosownych  t ryków dla p o ­
j edynczych  in d iw idu ów ;  na j s t a ra nn ie j  je b r a k u je ­
m y,  nie tylko pod względem wad  ł izycznnych,  

lecz i co i do ilości i-jakości wełny, z największą 
s t a ra nn ośc ią  p ie l ęg nu je my ich zdrowie ,  ch r o n im y  
od  c h o r ó b ;  s łowem,  jeżeli  ozem,  to g rzeszymy tu  
zby teczną  t roskl iwością,  n i e uw a żn e m rozp ieszcza­
niem owiec .— N a d to ,  dla tern większbgo p r zyw ią ­

zania  owczarzy do a k u r a tn e g o  wype łn ian ia  d a ­

wanych  im p rzepi sów; p rzypusz cz amy  ich do pe ­
wnej części czystego zysku.

Nic  po d o b n e g o  przez k i lkadzies i ą t  l a t  nie  czy­
ni l i śmy dla by d ł a  rogatego ;  nie  dziw więc,  iż 

zos tawione  przez wiele poko leń  sam o sobie,  mniej  

więcej  się wyrodz i ło,  czyli zdziczało.— Byłoż u n a s  

przez ten przeciąg  czasu aby  j ed n o  g o s p o d a r ­

s two od da ją c e  się wyróźiimowanemu h o d o w a n i u  
byd ła  rog a tego ;  to jest  zakreś la jące  pewien cel,  i 
do  niego,  że uży j e  tego wyrazu,  kierujące n a t u ­
rę tych zwierząt ,  jak to ina n. p. miejsce w Anghi .

■’Czyż brakujemy złe  dojki, bez względu na 
ich wiek i piękny kszta łt? —  Dla  tego,  kro u a,  
dająća dz ienn ie  1 5 — 1S k w ar t  mleka (po ó*-ie' 
leniu) ,  j e s t  dziś ' rzadkim zjawiskiem;  a s łysząc o 
k rowach  co dają  po 24  do 30 k w a r t  mleka ua 

dobę:  bajki ,  w ie r u tn e  Daj k i , m ów im y .  A przecież

pomiędzy k r o w a m i  jednej  i tej  samej  r assy ;  j e ­

dnego  wzros tu ,  a nas tępn ie  po t rze bu j  ącemi  tej 

samej  ilości paszy,  taka zachodzi  różn ica ,  iż k i e ­
dy j e dn e  da ją  po 2 0 — 2 4  k w a r t  mleka  dz ien n ie ,  
i doją n.  p. 8 miesięcy będąc  cielne;  drugie ,  w y ­
dają  3 — 4 k w ar t  mleka na do b ę ,  i p r zes ta j ą  doić 

skoro tylko na  nowo ods tan ow ione  zos taną ,  n i e ch ­
by  to w miesiąc po ocie len iu  nas tąp i ło ,  (a) Ten 
sam pon ie kąd  zachodz i  s tosunek  pomiędzy  k r o w a ­
mi pod  względem jakości mleka. Są bowiem k r o ­
wy,  k tó r e  n iemal  r az jeszcze tak t łu s t e  da ją  mleko  

j ak  d ru g ie ;  a nas tępn ie ,  pierwsze,  w tymż e  s t o s u n ­
k u  większy zysk p rzynoszą;  bo  w nab iale  nie  wo­
da, lecz części maślane i serowe d o b r o ć  s t a n o ­
wią.— O  b r a k o w a n i u  zaś k rów,  ml ek o  wodn i s t e  

d a j ąc yc h ,  n ik t  n aw et  nie  myśl i :  bo p raw ie  n i k t  
ni.ezna swych  krów pod tym w aż n ym  jwzględem.

Czyż wychowujemy cielęta, a mianowicie by­
czki, od najmleczniejszyc/i krów? l ubo  powszech­
nie wiadomo,  że tylko takie p łodzą  mleczne p o ­
toms two .  Jeżeli  jakikolwiek rob imy  tu  wyb ór ,  ten 

się zwykle odnosi  do kształ tów,  lub  też n aw e t  do 
k o l o r u  włosów.

Czy znamy w pływ  różnych pokarmów na ja ­
kość i ilość mleka?— W p ł y w  zaś onych  na jakość 
i ilość, wełny,  j ęźeh do tą d  nip jest  n a m  zupe łn ie  
wiado my ,  to p r zyna jmnie j  us i ł owa l i ś my  go poznać  

i wczęśei też go zn am y.
P o d o b n y c h  py ta ń  wiele jeszcze m ó gł by m  tu  u- 

czynić;  lecz ogran iczę  się na powyższych.— O  woź,  
chcąc  podnieść ,  z naszej j edyn ie  winy po d u pa le  b y ­
d ło  roga te ,  i pos tawie  je  na s to pn i u  uży tecznośc i ,  
w wielu p r zyp ad kac h  do ch ód  z owiec p rzech odz ą­
cej,  kon iecznie wyp ada  n a m  zająć się wyrozumo- 
wanem o n eg o ż  h o d o w a n ie m  , czyli u  sz l ache tnia ­

n ie m,

' ' ; : • 1 i  ---------   : - ' '

(a) Patrz  ze- O p o zn a w a n iu  z zew n ę trzn ych  oznaków ilości 

i  ja ko śc i m leka, ja k ą  krow ą danej rassy dziennie 'Wydaję i 
t .  d. przez F r . G nenona. (Z  72 r y c i n a m i ) — W arszaw a 1846 

r . —Ceua z łp . 6— (Część tego dziełka z 16 rycinami w  N rze 

43 Tygodnika zamieszczoną została. Red.
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Doświadczenie przedstawia nam tu jako główny 
środek: przelewanie się dobrj ę/z własności rodzi­
ców na potomstwo; które się ot rzymuje przez do­
bry wybór sztuk rozpłodowych i stosowne ich p a ­
rzenie. Jest to zaiste najważniejsza część w wycho­
wie zwierząt domowych.  Tym sposobem, u tworzy­
wszy sobie gromadę  np. krów mlecznych,  i z nich 
używając do rozpłodu zawsze tylko najlepsze doj- 
ki, z czasem osięgamy oborę zadziwiającej mlecz­
ności. Takowe postępowanie odnosi się także do 
bydła na opas zdatnego i wołów siłą się odznacza- 
jących.

Chcąc  atoli uszlachetniać bydło rogate,  poznać 
wypada naturę  onegoż. Główne jej rysy są na­
stępujące:

1. Bydło roga te ,  już  to zbudowy ciała, już  to 
z całej swej organizaeyi,  przeznaczone jest do pr o ­
dukowania  znacznej massy mięsa i łoju,  oraz do 
ciężkiej,  lecz powolnej pracy.

2. Jego naturalna produkcya mleka, podobnie 
jak wszystkich ssących zwierząt,  ogranicza się je­
dynie do potrzeby wyżywienia młodego;  skoro zaś 
obejść się już ono może  bez tego na turalnego p o ­
karmu,  ustaje wydzielanie się mleka i cały po­
karm obraca się na produkcyą mięsa i łoju.

3. Ponieważ zaś na tura zwierząt jest tak giętka, 
że za pomocą zewnętrznych wpływów z łatwością 
zmienioną czyli przeistoczoną być może; i ' nowa,  
przez sztukę im nadana własność, niejako w ich 
na tur ę  się Zamienia, przelewa wpotomśtwo, w niem 
się ustala i coraz bardziej wykształca, przeto kro­
wa, zmieniła obecnie zupełnie swoję naturę,  i sta­
ła się, że tak powiem,  nieprzebranem źródłem 
mleka; albowiem , z czasem, można ją doprowa­
dzić do tego s topnia mleczności,  iż niemal wszy-' 
stek pokarm który przyimuje,  przeistacza się w mle ­
ko. Wprawdzie  jest to stan niena tura lny,  nieco 
prędzej lub później siły żywotne wyczerpujący; i 
dla tego krowa, nader  wiele mleka dająca, w y c h o ­
dzi poniekąd zupetuie że s tanu normalnego;  jest 
utworem sztuki, i j u ż  tylko sztucznie w tym 
stanie u t rzymaną  być może. —  A że, tak wielka

produkcya  mleka, tworzy się kosztem produkcyi 
mięsa i siły muszkułowej ,  przeto, krowa mleczna, 
oni może być mięsną,  a cóż dopiero spasłą,  ni też 
posiadać siłę do pracy. Połączenie zatein nr,jednej 
sztuce, tych trzech przymiotów, dla k tórych zwy­
kle bydło rogate hodujemy,  to jest: znacznej 
mlecznością skłonności do szybkiego utycia i wiel­
kiej siły i wytrwałości do pracy , jest przeciw nem 
naturze;  i jeżeli się czasami trafia w jednem i n ­
dywiduum; tedy za szczególny wyjątek uważanem 
być może.— A więc, używanie krów do pracy,  t am 
tylko może mieć miejsce, gdzie mleczność mało 
jeszcze jest wykształcona; a następnie, gdzie krowry 
zbliżone sa do stanu naturalnego, .c O

4. Z poprzedniego wypływa, że inaczej być  win­
no chowane  od samej młodości b y d ło ,  które ma 
pozostać w swym na tura lnym stanie, to jest: pro­
dukować wiele mięsa i łoju, oraz posiadać zna ­
czną siłę, a inaczej to, w k torem na tura  ma się 
zmienić na wyłączną produkcyą  mleka.

Środki praktyczne osiągnienia pierwszego celu,
są:

a. Używanie do rozpłodu indiwiduów najsilniej 
zbudowanych.

b. Obfite karmienie od samej młodości mocno 
posilającemi pokarmami ;  takierni są rośliny, 
zawierające najwięcej k rochmalu,  w s tosunku 
części kleistych i soków rośl innych; a lbo­
wiem, pierwsze mocno działają na muszkuły 
i czynią je sprężysteini i trwałem!. W p r a w ­
dzie własność ta rzeczonych pokarmów,  nie 
pochodzi jedynie tylko z większej obfitości 
k rochma lu ;  lecz i z tael, iż takowe rośliny, 
wzmacniają zarazem siłę trawienia i przyswo- 
jan ią  części odżywnych.

c. Ćwiczenie ruchu w młodym wieku. Orga ni­
żący a zwierząt tak przezornie, jest urządzona,  
iż organy trawienia i przyswajania,  zwykle, 
najlepiej wyrobione pierwhastki odżywnę, tym 
częściom ciała dostarczają,  które są najczyn- 
niejsżemi; zatem, skóro zwierzęta używają 
r u c h u , z a n i m  budowa ich ciała zupełnie roz-
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winioną  zostanie,  dobroczynna  na tura ,  zasila 
s łużące  do tego organa ,  najlepszemi p ie r ­
wiastkami;  a skutkiem tego, też organa,  na­
bierają większej mocy i sprężystości.  Dla  te­
go to w Anglii zaprowadzono wyścigi źrebiąt,  
aby w nich szybkość  do najwyższego wy­
kształcić stopnia.

5. Jak się rozumie,  w cale już inaczej wycho­
wywać należy krowy,  chcąc w nich zaszczepić 
najwyższą mleczność; albowiem, ponieważ jest to 
własność, niejako przeciwna naturze,  zatem też * 
poniekąd tylko n ie na tur a ln em i  środkami może być 
osięgnioną.— Wypad a  więc:

a. Używać do rozpłodu tylko najmleczniejsze 
krowy i stanowić je ze s tadnikami ,  od naj- 
mleczniejszych krów pochodzącemi;  gdyż,  jak 
wyżej powiedziałem, własności rodziców prze­
lewają się na potomstwo.

b. IKarmić od młodości] pokarmami  kleistemi, 
wodnistemi,  a przytem łatwemi do trawienia.

c. Wcześnie jałowice używać do rozpłodu;  to 
jest,  skoro tylko popęd płciowy w nich się 
obudzi; co zwykle wcześnie ma miejsce, gdy 
dobrze są ka rm ion e ,  czyli zanim budowa 
ich ciała zupełnie się rozwinie. Dla te­
go radzę wcześne stanowienie,  że na tura  uży ­
wa i w tym razie tych samych środków do 
wzmocnienia organ mleko wydzielających, o 
których  wyżej była mowa, co do wywiązania 
siły muszkularnej ,

d. Często i zupełnie krowy zdając;  mleko b o ­
wiem tein bardziej  się wydziela i do wymie­
nia napływa,  im takowe częściej i zupełniej 
jest wypróżniane;  przeciwnie zaś, gdy jest 
pełne,  sekrecya mleka mniej więcej się p rze­
rywa, a wskutek tego, mleko ginie, gdyż wy­
rabiające onęż soki, n a  co innego bywają o- 

bracane.

Rozprawy w przedmiotach rolniczych.
Kongress centralny rolniczy we 

Francy i.

Z przedmiotów rozbieranych w r.  b. na kongres- 
sie rolniczym we Francyi ,  jeden tylko zasługuje na 
uwagę ogólną, jako bliżej dotyczący gospodarstwa 
w ogólności; to jest: Uprawa roślin olejnych, która 
wywołała na tymże kongresśie nader  żywe rozp ra ­
wy. Ponieważ wielki dowóz z zagranicy do F r a n ­
cyi nasienia sesam  (Tygod z r. b. st ron.  289 i 290)  
zagrażał  upadkiem uprawie roślin olejnych w tym­
że kraju , przeto Izba Deputowanych  ustanowiła 
prawo,  które,  lubo  nieodpowiadało życzeniom 
wszystkich rolników, jednakowoż,  wzięło pod o- 
piekę krajową uprawę roślin olejnych. Utworzyły 
się więc na kongressie dwa s tronnictwa,  jedno s ta ­
rało się skłonić Izbę Parów do o d rzu ce n ia , d rugie  
do zatwierdzenia wspomnionego prawa. Z tego

ścierania się umysłów wywiązało się py tanie — któ­
re to właśnie dotyczą bliżej rolnictwa:—-  Czyli u - 
prawa roślin handlowych, a szczególniej olejnych 
wzbogaca , lub wyczerpuje żyzność ziemi.

Nasainprzód zabrał  głos markiz Havrincourt 
i wezwał kongres,  aby tenże wyjednał  w Izbie P a ­
rów potwierdzenie wspomnionego prawa Izby D e ­

putowanych .
Przeciw temu powstał  p. Moll (professor ro ln i ­

ctwa przy konserwator ium) ,  jak następuje:
„Jako  obrońca  ińteressu rolnictwa krajowego,  

ma m  sobie za obowiązek sprzeciwić się wyrzeczo­
nemu zdaniu p. Havrincoura. Obowiązek ten wkła­
da na mnie z jednej s t rony  nauka gospodarstwa 
wiejskiego, z drugiej  własne moje doświadczenia,  
wprzedmiocie o k tórym mowa.

„Najprzód  wypada mi tu oświadczyć, iż kraj,  
k tóry  nie produkuje  wszystkiego co pot rzebuje do
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swej własnej konsumcyi ,  przedewszystkiem s ta rać 
się winien,  o ile tylko podobna ,  poprawić ten błąd 
i szczególniej najpotrzebniejsze do życia artykuły 
sam produkować;  inaczej ,  będąc  pod tym wzglę­
dem od zagranicy zależnym, wystawionym bywa na 
mniej  więcej dotkliwy niedostatek tychże a r ty k u ­
łów; jak tego mamy liczne przykłady w history i 
Angli i ,przed wydoskonaleniem krajowego rolnictwa. 
Panowie ,  obecnie zwierzęta domowe są ar tykułem 
którego największy mamy niedostatek; na nie> 
więc całą naszą uwagę,  wszystkie nasze siły zwró­
cić wypada.  Z  niedostatku bowiem zwierząt domo­
wych wypływa,  jak się rozumie,  niedostatek nawo­
zu; który znowu pociąga za sobą płonność ziemi, 
a tej skutkiem żniwo, częstokroć nie korzyść lecz 
s t ra tę  rolnikowi przynoszące.  Gdyby rolnicy nasi—  
w ogólności — umieli rachować,  oddaliby zupełną 
słuszność temu twierdzeniu.  Za tem,  powtarzam; 
obecnie,  na te dwa kardynalne  źródła bogactwa 
krajowego: wychów zwierząt domowych i pro- 
dukcyg nawozu, rolnictwo nasze całą swą siłę 
zwrócić winno.

„W ie l e  mówią o nędzy rolnictwa; jest ona w rze­
czy samej: niepodobna jej zaprzeczyć; —  lecz zkąd- 
ze pochodzi? Tylko jedna jest przyczyna złego s ta ­
nu  naszego rolnictwa: Zupełne wyczerpanie z ie ­
mi czyli je j płonność. Twierdzenie to zadziwia 
panów; a przecież opiera się ono na l iczbach. —  
W  Angli i ,  w ogólności,  w średnim przecięciu zbiór 
bywa 10-krotny;  we Francy! najwięcej zbieramy 
6 te ziarno; ale w Anglii na 1 hekter roli w  prze­
cięciu przypada 1'8 f  owiec; we Francyi  2 | .owcy.  
owoż, rola nasza a o wiele jest płonniejsza ; a po­
nieważ nie posiadamy dostatecznej liczby zwierząt 
domowych,  nieposiadamy także jedynego środka 
do jej użyźnienia niezbędnie potazebnego: nawozu. 
Zatem, by go otrzymać,  winniśmy podnieść tak b a r ­
dzo podupadły  chów zwierząt domowych.  Jedy- 
nie to z zaniedbania tej tak ważnej,  a nawet na jwa­
żniejszej, kardynalnej  .odnogi gospodarstwa wiej­
skiego, od r. 1815 do r.  1S38 wyszły z Francyi  
za granicę miliardy frankow i za produkta  zwie-

,rzęce! Otóż  jest zła st rona naszego rolnictwa; któ­
rą spiesznie i g run town ie  naprawić  należy.

, ,Czy w tak wyniszczonym stanie naszej ziemi, 
przy tak wielkim niedostatku żywego inwentarza 
w stosunku jej obszernośei,  możnaż jeszcze u p r a ­
wę roślin olejnych za korzystną dla Francyi  u w a ­
żać? —  „Mówią:/e.fZ to bogata kultura-, ona p rzy ­
nosi wiele pieniędzy . “  Wyznać  muszę: iż nie r o ­
zumiem co znaczy bogata lub uboga ku l tu ra ;  ale 
śmiało twierdzę: że ta mniemana  bogata kultura 
(uprawa roślin o le jnych) ,  mocno ziemię płoni; 
wymaga wiele nawozu, a nie produkuje  go; więc 
do knjjna onegoż zmusza,- ale to kupno,  z jednej 
s t ro ny ,  bardzo u m n i e j s z a  korzyści; z drugiej  zaś 
st rony z ubożą rolę sąsiada, który, uwodząc się 
gotówką, sprzedaje nawóz, lub materya ły onegoż 
tworzące. Jest  to system dla ogółu zabójczy. N i­
szczyć jedno połę. aby drugie uzyznić , to nie jest  
wyrozumowane gospodarstwo-, to jest  chciwy ego­
izm z jednej,  a największe ograniczenie umysłowe,  
największa nieznajomości własnego interessu z d r u ­
giej stronv; a na czem ogół  bogactwa narodowego,  
tak wiele cierpi. Rozumiem że tu nikt radzić nam 
nie będzie sprowadzania z zagranicy środków zie­
mię użyźniających,  w'miejsce na wozu od zwierząt, 
na własnej ziemi, jej własnęmi żywiołami o t rzymy­
wanych; bo najprzód, z względu ich ilości ,  nie 
mogą  one wywierać żadnego skutku na ogólne pod­
niesienie żyzności wyczerpanej  naszej ziemi; a po 
Wtóre, wiele z nich (środków żyzności) w laborato- 
ryach chemicznych można za takie uw ażać ;  lecz 
dla praktyki  są tuczem. (Wielka prawda.  Red .)

, ,Mówią:“  Że uprawa roślin olejnych n ieodłącz­
ną jest od dobrej kul tury,  i na dowód przytaczają 
północną Francyę i Relgię.“  Lecz panowie ci za­
pominają,  lub nie chcą zważać na to: że w północ­
nej Francyi  i w Belgii uprawa roślin olejnych,  do ­
piero w tenczas zaprowadzoną została,  gdy przez 
kilka wiOków, rolę wzbogacającej uprawy,  przy 
wychowie znacznej liczby inwentarzy,  ziemią doszła 
do tego s topnia  żyzności ,  że wspomnione rośliny, 
w przyzwoitym stosunku do uprawy roślin ziemię



użyźniających, śzkod liwemi  t e raz  być  nie mogą !  
Lecz jestże F r a n c y a  obec n ie  w tein szczęśliwem 
po łożen iu?  —  N ie m al  z u p e łn e  ogo łocen ie  z i n w e n ­
ta rzy,  wyczerpan ie  n iemal  z u pe łn e  żyzności  zi emi ,  
wy raź n i e  o d p o w ia d a ją  na to p y ta n ie .

P.  Delaboire: „P an o w ie ,  po p ie ram  z całej siły 
p ropozycyę  p. Davrineour i p oc h l eb ia m  sobie 

p r z e k o n a ć  pan ó w :  że za rzu ty  p. Moll  professora 
rolnictwa , są bezzasadne.  P rzeds tawia  n a m  tu 
teoryę: lecz nie teoryaini ,  ale f aktami  należy  r o z ­
wiązać p r ze dm io t  o k t ó r y m  mowa;  —  a te,  w y r a ­

ź n i e  p r ze ma w ia ją  przeciw twie rdzen iu  y.profes- 
sora. Jakież  to są za rzu ty  p . professora?. (o gó lne  

szemran ie) :  —  Mówi  on,  że  u pr aw a  roś l in  o le j ­
n yc h  szkodzi h o d o w l i  zwie rząt  d o m o w y c h ,  na  któ- 
re,  p r zyz na j ą  to,  szczególną uw ag ę  zwracać  w inn i ś ­
my .  Lecz  zkądże  to nam dos ta rcza ją  największej  

l iczby zwierząt  tych? : —  z oółnocnej Francy i\

właśnie z tej okolicy, która najwięcej roślin olej­
nych produkuje. Tego  nie mówi teorya,  to jest 
czysta prawda ; bob  m n ie  to iż ona obala uczone 
r a c h u b y ;  al e zami lczeć tego nie mogę  (a) .

„ A  przecież,  m im n  tak p rzekony wają ce go  f a ­
ctum jakie p rzy toczy łem ( ?“?!!  Re d . )  p. Mol l  u t r z y ­

muje :  że  u p r a w ą  rośl in ole jnych,  g r u n t  sam z sie­
bie p ł on n y ,  bardziej  jeszcze się wypłonia  (b).  W y ­
s taw i ł  n am  w l i czbach zb ió r  i nawóz z 18 owiec 
na  1 h ek te r  roli  w Angl i i  da w a ny .  Lec z  na czem- 

ze się op ie ra ją  te l iczby? tego nie wiemy;  wyznać 
zas muszę:  iż do p o d a ń  s t a tys tycznych,  b a rd zo  m a ­
ło  p rzywiązu ją  wiary.  Nie wy ple n i en i e  g r u t u j e s t  
p rzyczyną nędznego  s t a n u  naszego  ro ln ic tw a :  —  

ale uboztwo rolników, brak kapitałów. A  więc,  

kiedy rośl iny olejne,  p rzynoszą  n am  wszystko o ż y ­
wiające kap i t a ł y ,  m a m y ż  je porzuc ić  (c).

(Dokończenie w nast. nrzej.

Rozmaitości.
Środek p rzec iw  koło wa (ości jag n ią t .

P.  Skalnik d y r e k to r  ma ję tnośc i  Wossel i tz ,  po d a ł  
do wiadomości  publ iczne j ,  iż od bardzo  da w ne go  
j u z  czasu za jm ow ał  się kołowacizną owiec, a m i a ­
nowicie,  poz nawaniem jej przyczyn  i sposobu lecze­
nia. Zti się. przekonał ,  iż ona jes t  do uleczenia ,  lecz 
tylko w sa my m początku  zawiązania  się,czyli  W -pe-  
ryodzie zapalnym.

S ko ro  tylko ch o r o b a  ta się pos t rzeże ,  to jes t  g d v  
j agn i ę  g ł o w ę  opuszczą,  ;est sm ut ne ,  u t r ac a  ch ę ć  do 
j adła,  pot rzeba m u  niezwłocznie upuśc ić  krwi,•mniej

(a )  Sz. członek kongresu bierze tu przyczynę za skutek.

dalej chów zwierząt i uprawa roślin kłosowych; a dopiero, 
gdy rola tyle ma żyzności,  iż jej  rośliny kłosowe spożyć już 
nie mogą, uprawa roślin roli; wycieńczających, jakiemi su
olejne, laki jest  bieg w t/rozu m ow an ego  ro ln ic tw a . Sz. cz ło ­
nek kongressu p'zewraca ten naturalny porządek., i u p r a ­
wi! ro ś lin  o lejnych, chce podnieść żyzność ziemi, i chów z w ie ­
rząt domowych. !Nie dziw iż rolnictwo francuzkie w  tak bie- 
dnym jest  stanie, kiedy ma podobnych doradców. Pismo 
francuzkie C h a r iw a r i, wielką widzimy ma słuszność, mówiąc:

, . l

więcej’, p od łu g  wieku i si ły zwierzęcia.  W e w nę t r zn i e
da w a ć  sa let rę  i k i lka razy na dobę po lewać  g łowę  
wodą  z imną.

Jako p reze r wa ty wę  uż y w a  p. Skalnik również  
sa le t rę ;  a mianowicie ,  gdy  j ed n o  lub pa rę  j a g n ią t  
za pa dn ie  na r zeczoną  ch o r o b ę  daje całej  g r o m a-  
dzie j a g n ią t  do l izania salet rę;  i j eże l i  to ma  m ie j ­
sce w letniej  porze,  pędzi  je  na ch u d e  pas twisko;  a 
gdy się objawi  w zimie,  u jm u j e  im żyżuego  p o k a r ­
mu .

*

iż kongresu rolnicze francuzkin, więcej zrządzają rolnictwu  
złego niz dobrego, jak się .lo niżej okaże

(b) Tego pewnie p. Moll nieutrzymuje: .gruntu płonnego 
n iev)yp ło n ia ją  ro ś lin y  o lejne, bo na.nim, lubo siane,  wcale  
n ie y jeg eh iją :  ale go wypleniają cfiwasiy, w  miejsce onycli 
ziemię pokrywające. S&efiS.

- c Jakże lo płytkie rozumowanie! Żyzność ziemi jest  
prawdziwym skarbem rolnika. Jeżeli rolnik ubogi, to d la te ­
go, ze ziemia jego uboga.— Ale rzeczony skarb, nie odrazu 
w  ziemi się nagromadza, potrzeba do tego lat i wielu  lat; 

~ale natomiast szybko się wyczerpuje niestosowną uprawą.  
Jeżeli z ziemi wyciągniemy ostatnie s ity za pomocą roślin 
olejnych, będziemy wprawdzie mieli golowkę, ale rolę bar­
dziej jeszcze płonną. Chyba ze p. D elaboire. chcę za tez 
gotówkę kupować paszę lub nawóz, lecz by łaby  lo zła spe- 
kulacya: bo zapewne taniej przyjdzie uprawa roślin paste­
wnych. Lecz zapewne nie ta była  myśl jego, tylko chwilowe  
posiadanie pieniędzy. kScal.
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